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LITERATURA NARODOWA-

A S T R O N O M II A  dla PŁCI P IĘ K N E Y .

Przez Lalanda; tłótnaczcnia Skomoroa skiegó*
( D alszy ciąg i zakończenie).

Gdyby wszystkie umieiętności dla Dam pisane 
b y ły , wielu meszezyzn nierów nie więcey byliby 
uczonemi. T e n , który przez swóy zniewieścialy 
sposób życia do kobiet 'fest podo b n y , i który 
w całent życiu nic nie czytał oprócz Romansów, 
nie będzie zapewne chciał przez algebraiczne 
■zadania dochodzie taiem nic natury. Dla niego te 
formuły hfda się wydawać lasem , cierniami 
zarosłym, w którym potrzeba mu powycinać 
ścieszki, porobić m ostk i, przydać nawet kaskady 
i rozmaite p a fzd że , aby się mógł czegoś nauczyć 
i poznać rak iest rozm aite w swoich dziełach 
przyrodzenie.

Astronomiia Lalanda, z tego względu na v> ielka 
pochwałę zasługuie. A utor Wielkiego Traktatu 
o  Astronomii w 3 . Tomach in -4* zniżył się do 
poiecia osób światowych ( ad  captum vu lg i) i w 
krótkim  zbiorze naygłównieyszych części tey nauki 
dal nam ciekawy widok Niebios ze wszelkiemi ich 
doskonałościami. W poprtedzaiącym  Numerze 
uczyniliśmy rozbiór pierwszych Rozdziałów tey 
małey, lecz wielce przyiem ney książeczki; w dzi- 
sieyszym dckończemy rozbioru ostatnich iey części 
j  wyrażeniem ogólnego zdania o niey, lako też 
o talencie i zasłudze tłumacza.

W Rozdziale YII daie nam autor wyobrażenie

zaćmień- ,, Rzeczą naybardziey zastanawiającą, 
m ów i, w badaniach astronomicznych iest rachu­
nek zaćmień ; nie żeby trudność tego dochodzenia 
była większa iak in n y ch , lecz że widowisko ich 
hardziey iest uderzaiącem dla Publiczności. — 
Szczególniey zaś zastanawiaią zaćmienia całkowite 
słońca: .w  iedney prawie chwili przechodzi się 
z dnia nayświetnieyszego do nccney ciemności, a 
nawet, dotkliwszey i hardziey uderzaiącey: konie 
musza stawać w pośród dćogi, nie wiedząc gdzie 
p o s t ą p i ę ;  rosa padać zaczyna za nagłem przerwaniem  
ciepła; ptaki nawet spadaią ku ziemi zdięle prze­
strachem wśród tak okropney nocy. Od dawna nie 
było na z i e m i  z a ć m i e n i a  całkowitegoTaź ieszcze 22. 
Maia 1724 i nawet n ie będzie w całym wieku 
XIX. iak o tern przekonałem się , by zadość uczy­
nię ciekawości Ludwika XV który żądał to wiedzieć. 
Będzie tylko zaćmienie obrączkowe w r. 1847.”

Przez zaćmienie obrączkowe rozum ie autorc
weyście Xiężyca na słońce w tym kształc ie , iż 
brzegi słoneczne, iak obwódka w około świecące, 
nie dopuszczaią zupełnego przerwania dnia w ciągu 
zaćmienia.

Droga Nięzyca na N iebie, przecina co dni pię­
tnaście drogę słoneczną, i ieżeli v  tey linii xioźyc 
spotka s ło ń ce , iest zaćmienie słońca ; przeciwnie 
ieżeli xiezyc będzie z strony przeciwney a ziemia 
stanie w iednynr kierunku ze słońcem, będzie 
z temienie Xięż.yca,

W iednymże roku może bydź szesc i siedm 
zaćmień dla różnych kraiów ziem skich; i dla tego 
te zaćm ienia nie zawsze są w idzialnem i dla nas
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Xie/yc bowiem nie może zakryć słońca tylko dla 
pewney części ziemi.

Zaćmienia wracaią prawie tym samym porząd­
kiem w okresie lat 18 i dni 10. Ważna ta i 
ciekawa uwaga zrobiona iuż była przeszło na lat 
600. przed E rą zwyczayną. Przyczyna atoli łatwo 
wytłumaczona bydź może. Jak prędko obieg od­
m ian światła Xiężycowego w lat około 1.9 się 
odbyw a, a odmiany te nie są czem irinem iak 
tylko skutkiem obrotu Xieżyca około słońca, 
więc i zaćmienia , które od przeiętego światła po­
ch o d zą , muszą mieć to samo zrzód ło , co i no­
wiów i innych odmian Xiężyca : a ze Xi?życ 
zaczyna co lat 19 oowy porządek lunacyi , więr  
i zaćmienia tenże porządek zaczynac musza.

Pomiiamy inne więcey szczegółowe, nie mniey 
iednak interessuiące uw agi, dla zostawienia czy­
telnikom dzieła tego priyiem ności , iż będą mogli 
sami o prawdzie i iasności tw ierdzeń autora 
przekonać się.

W Rozdziale VIII rzecz iest O układzie Świata, 
W  tein mieyscu wystawia au to r, iż nietylko wątpić 
nie m ożna, iż się ziemia około słońca o b raca , 
ale nawet przeciwne tw ierdzenie, byłoby wielkiej 
sprzeczności dowodem. Czego przykład i poięcie 
z obrotu innych p lan e t, nayszczególniey z wyo­
brażenia Nieba za pomocą gwiazd widzieć daie. 
Przechodząc historyą różnych układów czyli śy- 
śtematów A stronom ii, począwszy od Arystarcha 
z Samos i Ptolom eusza, dodaie iż nikłby nie 
wierzył , źe naywiększem przeciwieństwem iakiego 
doznał system Kopernika ( ze się ziemia około 
Słońca obraca) było , iż Jozue w Piśmie Świętem 
kazał się słońcu zatrzymać. T u autor dowodzi, 
źe Jozue, iako człowiek św ięty, wiedział dobrze 
o prawdziwym układzie świata, o takim iakim go 
późniey Kopernik ob iaw ił; lecz że mówił do żol- 
nierstw’a w czasie bitwy, m usiał więc stosować 
się do poięcia swoiego słuchacza, i mówić języ­
kiem światowym. Inaczey nie byłby zrozumiany, 
a nie był też mom ent wtenczas dawać ludowi 
lekcyą. fdozoficzną, kiedy szło o wygranę, która 
m iała los Narodów rostrzygnąc. Naydelikatnieyszy 
z a rz u t, przeciw obrotowi ziemi iest ten, że ciężary 
W pow ietjau na chwilę zawieszone, spadaią pio­

nowo w te same m ieysca; czegoby nie b y ło . 
gdyby ziemia obraeac się miała. Mylnośc tego 
zarzutu zbiia autor dośw iadczeniam i, z których 
się wykrywa w naturze siła tak zwana proiekcyina, 
i ze ta nowa własność bardzo dobrze zgadza się 
z obrotem z ie m i, ile że atmosfera w którey wy­
rażona siła ma swoie działanie, razem z ziemi 1 
się obraca’ Przyczyną nawet tego działania iest 
sam obrot ziemi, albowiem ciało rzucone w po­
wietrze nabiera tego popcd.i który miała ziemia, 
i w tey dyrekcyi unosi się w górę póki na to samo 
mieysce nie spadnie skąd wyszło. W tey mierze 
cytuie mianowicie doświadczenia czynione przez 
Xiędza M ersenne i Pana Petit w Sztrasburgu. - 
Kończy autor ten.ciekawy rozdział wyrachowaniem- 
obrotu ziemi za pomocą obserwacyi czynionych 
około słońca na innych planetach.

Nayważnieyszem odkryciem w Astronomii i i w 
całey n a tu rze , iest prawo attrakcyi. Winniśmy 
go Newtonowi. Ciekawy ten przedm iot, au to r 
w Rozdziale IX  opisuie. Newton , uważaiac cięż­
kość, iż ta nie tylko na ziemi , ale nawet w górze 
w znaczney odległości działać mogła, trafił na ten 
n a t u r a ln y  w n i o s e k  , ź e  i  p la n e t y  i e d n e  w z g lę d e m .

drugich rządziły się ciężkością, i ze ta ostatnia 
własność była skutkiem attrakcyi czyli skłon­
ności , iakie natura data ciałom szukania punktu 
do oparci;: się i złączenia’ Różne doświadczenia 
czynione przez niego w tym ce lu , przekonały go, 
że ciała mnieysze przyciągane były od większych, 
ze odległość zmnieyszała powoli przyciąganie i że 
bliskości iako też massa rozmaitych planet iedne 
drugie przyciągai-acych , wpływała na zakreślenie 

I kół każdey z nich , a nawet że z prędkości obrotu 
każdego ciała Niebieskiego można było sądzie o 
wielkości iego powierzchni i tęgości iego massy. 
Wszystkie późniejsze rachuby i doświadczenia 
okazały tę niezbitą prawdę. Cały świat rządzi się 
attrakcyą. - Obroty wszystkich ciał niebieskich, 
zalezą na wzaiemneni przyciąganiu iednych do- 
drugich. Jednę w yiaw szy, nie byłoby iuż po­
rząd k u , niebyłoby świata. Kto ie tak przezornie 
uszykował ? Kto iin nadał pierwsze popchnięcie, 
to iest puls niebieski; albo życie ? tu  uwielbiaymy 
wielkość Boga, Stworzyciela Świata.
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Rozdzia ł X. poświęcony iest wykładowi mie­
rzenia odległości p lanet o d  ziemi. ,, Co w  osobach 
a Astronomia m niey o b e z n a n y c h , mówi a u t o r , 
w zbudza naywiększe podziwienie  , to znaiomość 
p raw d z iw e j  odległości p lanet od nas. N ie ied en  
dziwi się słysząc nas tw ie rd z ą c y ch , iż Xięzyc 
odległy iest na  86,000 z górą mil od z ie m i ; lecz 
"zadziwienie ustaie, skoro pcm iarkuie  sposoby, 
iakich dla doyścia tego używamy.” W przedwstę­
pnym Rozdziale dzieła swoieęo dał nam  autor 
wyobrażenie o pożytku i użyciu kątów Astronomi­
cznych. T u  zastosowanie to ,  iest dane w  spo­
sobie nayciekawszym. ,, ALy p o z n a ć ,  mówi, odle­
głość p la n e ty , dość iest uważać iaka zachodzi 
różnica patrząc nań z  różnych mieysc z ie m i ; bo 
im przedm io t  iaki iest bliższy nas , tem  bardziey 
zd się zmieniać położenie ; kiedy odmieniamy 
mieysce iego uważania. Gdy wstepuiemy na górę 
przedm ioty  zdaią się zniżać : kiedy byliśmy w o- 
grodzie , d rzew a zdały się nam  wysokie , iezeli 
wstąpiemy naw ierzcho lek  iakiego gmachu, drzewa 
te będą pod ‘ nogami naszemu; bo p rom ień  po 
którym ie w idziem y, pochyla się lub  podnosi, 
w miarę iak oko nasze iest wy/.ey albo niżey” .

Z tak prostego wykładu b iorąc au to r  zastóso** 
wanie do odległości planet , tłómaczy, iż odmiana 
p ro m ien i ,  iest m iarą  wysokości każdego ciała 
niebieskiego-, i że im daley iaki planeta od nas 
się znayduie ^ tym będzie mnieysza odm iana ,  
choćbyśm y nawet oczy nasze na niego zwracali 
z dwóch punktów  od siebie bardzo dalekich. — 
Dla lepszego wyiaśnienia tey oczywistey prawdy, 
przytacza au tor doświadczenia  czyniono  względem 
odległości od nas Xięźyca. „ Wystawmy sob ie ,  
m ó w i , dwóch póstrzegaczy którZyby na dwóch 
końcach  ziemi , czyli mówiąc po A stronom icz­
nem u, sobie przeciwstopuych patrzali na Xiężyc 
1 iego oddalenie od iakiey naybliższey gwiazdy 
uważali. Którąkolwiek w ezm ą gwiazdę znaydą , 
iż iednem u z tych O bserw atorów  będzie się Xię- 
zyc wydawał dwa s topnie  bliżey gwiazdy niż 
drugiemu. W iauoma iuź iest  średnica z ie m i , a 
zatem  1 odległości iednego postrzegacza od d ru ­
g iego , wiadoma iest odm iana  prom ien ia  na  tey
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odległości w zględem Xięż.yca, która wynosi kat 
d w u s to p n io w y , a zatem racliuiąc w iadom ą śre­
dnicę ziemi 2,900 mil francusk ich , i wysokość 
kąta dwustopniowego, który w każdem kole wynosi 
blisko 3o razy swoią podstawię , znay d ą ,  ciz 
Obserwatorowie, mnożąc 2900, p rzez 00. iż. Xiezyc 
iest oddalony od ziemi o mil 87,000 czyli podług 
nayściśleyszego wyrachowania  o m il,  86,461.

Można ieszcze, mówi autor, oznaczyć odmianę 
światła , a zatem mierzyć odległość ciał n ieb ie­
skich przez iednego obserwatora , uwazaiąc p la ­
netę przy w chodzeniu  , a potem  przy zachodze­
n iu  , iezeli iest blisko iakiey gwiazdy. Łatw o 
wyobrazić możemy sobie przyczynę. P laneta  przy 
wschodzie i p rzy  zachodzie będzie się zdawał iść 
w dwie różne s t r o n y , a uwazaiąc z naywiększą 
pilnością tę ró żn icę ,  poznamy wielkość kąta, po 
którym prom ienie  będą  nam  się ukazywać tak ,  
iak z czynionych obserw acji  w dw óch odległych 
k ra iach ; skąd rów nie  wyciągniemy odległość 
planety.

P o  mierzenia odległości ciał niebieskich wielce 
odda lonych , używana iest pomoc bliższych pla­
n e t ,  iezeli te sa na iedney wrspólney linii. P rzey -  
mutąc światło tych ciał oddalonych form uią te 
planety kąt cienia , po którym dway postrzegacze 
w kraiacli sobie dalekich mogą odm ianę światła, 
a zatem kat odległości uważny. Przeyścia W enery 
przez S łońce , obserwowane w latach 1761 11769 
podały środek dokładnego odznaczenia odległości 
słońca od ziemi. Dway postrzegacze o dwa ty­
siące mil ieden od  drugiego , ogladaiąc Wenerę 
na S ło ń cu ,  widzieli ią po odm iennych  p rom ie ­
niach , czyli w  odm iennych  kierunkach, a zatem 
odpowiadaiącą odm iennym  punk tom  tarczy sło­
necznej’. Jeden  widział ią wychodzącą nad słońce 
prędzey iak d r u g i , a różriica czasu nie  wynosiła 
więcey kwadransa. Różnica ta dała poznać, w iaki 
sposób krzyżuią się prom ienie  idące ku słońcu 
•f. dw óch  końców ziemi a zatem iaka iest odległość 
słońca: bo rżecz naturalna, im wierzchołek kata
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iest wyższy *) tem kąt ostrzeyszy ; im  wyżey

*) W texcie iest bliższy przez omyłkę zapewne dtu-
karska.
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słońce, tym mniejsza różnica w przeyśchi Planety 
się okaże iednemu iak drugiemu postrzegaezowi.

O odległości gwiazd nic twierdzić nie można; 
są one tak oddalone, iż niema sposobu doświad­
czenia ich promieni. Nie mamy nic pod okiem, 
cobyśmy z niemi porównać mogli, a iednak tylko 
przez porównanie miarę otrzymać możemy. Jedna 
tylko droga która ziemia opisuie około słońca 
w ciągu roku mogłaby bydź tyrn celem porówna­
n ia ;  lecz lubo ta droga wynosi 68 milionów mil 
francuskich, wszelako kiedy ziemia iest na iednym 
końcu tego niezmiernego obiegu, widziemy gwia­
zdy w ten sam sposób i w tym samym kierunku, 
jak gdy iesteśmy na drugim końcu ; gdyby hyla 
różnica choc o sekundę, postrzeglibyśmy is w 
obserwacyach czynionych o sześć miesięcy czasu; 
lecz zdaie s ię, nie ma nawet i tey małey różnicy : 
a w takim razie gwiazdy będą przynaynwiey 
4oo,ooo razy odlegleysze iak słońce , to ie s t , że 
naybliższa gwiazda nie może bydź bliźey od 
ziemi iak na i3,600,000,000,000. mil francuskich. 
Cóż dopiero powiedzieć o takich gwiazdach, które 
tylko za pomocą teleskopów widzieć można, Cóż 
dopiero o ty c h , które ż.adnem Astronomicznem 
narzędziem doyrzane bydź nie mogą. 0  iak nie 
poięta iest przepaść niebios, a bardziey iak nie 
poięte są końce tey niezmierzoney żadnem poję­
ciem przestrzeni !!

Wielkie te wyobrażenia kończy autor wytłu­
maczeniem, iak z wiadowey odległości planet i 
promieni pod którem się o k a z u i ą  , łatwo iest 
wyrachować średnicę każdego ciała niebieskiego. 
O sobna , i do książeczki przyłączona tabella za­
wiera wyrachowanie grubości, czyli średnicy każdey 
p lan e ty , licząc w to i Słońce z porównaniem 
odległości każdey z nich od ziemi. W y r a c h o w a n i e  
to  zawiera ieszcze bieg periodyczny, czyli rok 
każdey planety , obliczony na dni i lala według

*) W tem raieyscH postrzegliśmy w texeie, przez omyłkę 
zapewne drukarską , opisanie odlegtości najbliższych  
gwiazd od ziemi w yrachowane na i i  m ilionów  mil 
francuskich. Słońce iest daleko odleglejsze. Cóż 
dopiero gwiazdy! Może ma Lydź bi milionów zamiast 
milionów.

stosunku ziemi : co składa nieiako opis staty­
styczny świata słonecznego.

W  rozdziale XI mówi autor o łamaniu się światła 
ciał niebieskich , przez skutek attrakeyi atmosfery; 
w rozdziale XII o Satellitach Jowisza, Saturna 
U rana , które są tem dla tych p lanet,  ozem iesf 
Xiężyc dla ziemi; w Rozdziale XIII o kometach, 
które autor uważa za ciała regularne, i k ory. a 
powrot iest iednostayny i periodyczny. /  opisu 
różnych kom et,  które się ukazały w różnych 
wiekach, wnipskiiie, iż niema wątpliwości, że 
komety są prawulziwemi planetami krążaeemi ró­
wnie iak inne około słońca , mocą attrakeyi. - -  
Ilalley dostrzegł, iż kometa z roku 1531 z r. 1607 
i 1682. był ieden i tenże sam , i przepowiedział, 
że się ziawi znowu w roku i y 58. Jako? w 
lat po tem przepowiedzeniu kometa len ziawi! s:§ 
i ziścił periodyczny bieg komet. Nieregularnośc 
ich biegu iest. tylko pozorna. Ogony niestanowią 
także właściwey cechy, były bowiem komety i bez 
ogonów, a promienie które się od nich odliiiaia 
w kształcie warkoczy, moga bydź skutkiem takiego 
układu k o m et , iż promienie które słońce na nie 
rzuca, m u s z a  s ię  łamać w t y m  a n i e  i n n y m  s p o s o b i e .  

Zaczasów Mitrydata ziawił się kometa, który nie 
miał ogona ; lecz który dawał, podług Justyna ,^  
większe światło iak słońce.

Rozdział XIV zawiera o postaci planet. W  nim 
autor opisuie kształt powierzchni różnych ciał 
niebieskich iaki się przez teleskopy widzieć daie, 
a mianowicie Xiężyca, na którym Astronomowie 
dostrzegała góry i m orza, tudzież słońca, na któ­
rym się plamy widzieć daia , iedne trwale , drugie 
przemiiaiace. Opisuie także obrączkę Saturna, 
iedno z nayciekawszych ziawisk które iesteśmy 
winni wynalazkowi lunet,

W rozdziale XV. tłumaczy autor system Fonte- 
nela o wielości Światów , 1 znanie Buffoua wzglć- 
dein naturalnego ciepła planet. Wszystkie planety 
może nie są zamieszkałe ; lecz wiele z nich, przez 
analogiią sądząc, mogą niemi bydź: każda gwiazda
iest p u n k tem , około którego iak około słońca 
planety krążą. Niezaprzeczoną iest r z ecz ą , iz 
maią swoie osobne światło iak słońce; dlaczegozby
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nie  miaty rów nie  składać świata p lanetow ego, 
i ogrzewać go proniicńun  swoienii. Jednostayne 
wszędzie prawa układu N ieb ios ,  nie kaza watpic 
o tern. Wreście, podług zdania  Buff on a, planety 
di a i a swoie własne c iep ło , i siłę wegetacyi odłą- 
ć z n a  od 'życia ożywiaiącegp ich  Słońca.

R ozdzia ł  XVI poświęcony iest. 'W znoszen iu  się i 
opadaniu  morza. W lem Rozdzia le  tłóinacy autor, 
ia k a  iest moc attrakcyi X ięży ca , który wznosi 
m o rz a  w powietrze  siła przyciągania swoiego. - 
S ło ń ce  ,  chociaż tak oddalone, m a  również wpływ 
na attrakeyą ziemi. R ozm aite  fenołnena tey attra­
kcyi zamykaią opis R ozdziału .

W XVII. i ostatnim Rozdziale Dzieła tego, daie 
a u to r  wyk la d  baiek p rzez  A s tro n o m iia , z ktorego 
okazuie się , że Mitologiia, tyle pow abu i wdzięku 
imaginacyi w sobie m aiąca , powstała i wzrosła 
7, uważania gwiazd. T łum aczenie  Apokalypsy ,  po 
ty lek roc  wykładaney a niezrozum ianey przez 
n ik o g o , również w gw iazdach ma się zńaydowąć.

W idzieliśmy z rozb io ru  dosyć szczegółowego, 
ile pożytecznych i przyiem nych prawd ta krótko 
zebrana książeczką w sobie zamyka. Do iasności 
wykładu i porządnego wysłowienia nic nie dostaie. 
Dość iest w y r a z ie , ze naypierwszy Astronom 
Francyi , nad ułożeniem dziełka pracował. Po 
w iedzm y więc tylko ieszeze słów kilka na pochwałę 
tłóm acza . Nie dosyć było znać język francuski, 
aby godnie w zm iankow aną książkę na polskie 
prze łożyć : z rozb io ru  kilku p ism , pióra S ło m o -  
row skiego , poprzednio  wydanych i og łoszonych , 
mogliśmy się iuż przekonać , że ten uczony m ło ­
dz ien iec  posiadał g run tow nie  wiadomości naukowe, 
w yrazem  francuskim {sciences exactes) oznaczone. 
T łóm aczenie  dzieła o Astronom ii dla Płci piekney 
iest nowym tego dowodem. W yraził w niem, ze 
wszelką dokładnością świadomego rzeczy, wszystkie 
m yśli ,  z d a n ia ,  prawdy i rachuby o ry g in a łu : tym 
sposobem i-_dno z nay'epszych dzieł francuskich 
stanie się ozdobą  naszey l i te ra tu ry ,  a czytelnik, 
k tó ry  go uważnie roztrząsać będzie  , z chlubą 
powiedzieć może , ze początkowe iakie ma w ia­
domości w Astronomi, w niem  wyczytał.

M.

k a t a l o g  w y  ro b  k o  w  k r a j o w y c h .

W ysław ionych na w idok Publiczny w Salach Ratusza

M iasta Stołecznego W arszawy, tve Wrześniu  18 z  i .

Przegłądaiac katalog tow arów  kraiow yćh, Wy­
stawionych na widok publiczny  W Salach Ratusza 
w W arszawie , nie bez uczucia radości postrze­
gamy, iż Polska we wszystkich częściach ośw ie­
cenia, pod  względem naw et przem ysłu  i kunsztów  
znacznie naprzód  postąpiła . Wszystko co do użycia 
i wygody, służyć może, aż do p rzepychu , iuż się 
w kraiu w yrabia ,  i nie wiele po trzeba  czasu, a 
będziemy mogli p rzestać  na te rn , co mamy.

Odmiana ta w porządku  ekonom iczpym  Kró­
lestwa P o lsk ieg o , s tanow ić będzie ważną Epokę 
w dzieiach tego Państw a. Zboże polskie bez ceny 
za granicą będące , spożyią rękodzielnie kraiow e * 
a znaczny k ap ita ł ,  który za granice na kupno 
towarów w y c h o d z i ł , zostanie się w kraiu na  po ­
lepszenie bytu Polskiego rolnictwa.

Żadne dziełko n ie  sprawiło na nas w rażen ia ,  
iak ten  Katalog towarów kraiowyćh. Jedenaście 
kartek zaledwie mogło wystarczyć do spisania 
wszelkiego rodza łu  bronzów , zegarów, porcellany, 
sukien, stalowych naczyń , kosztownych kobierców, 
ozdób drukarskich ,instrum entów m uzycznych, lamp 
astra lnych , dywanów i t. p. w yrabianych  w samey 
W arszawie lub  w okolicy. F ab ryk i w dobrach  
JW. O rdynata Zamoyskiego nie małą ich liczbę 

i dostarczyły. -  Dyrckcya G órnicza w zełaziwie , 
m arm urach i t. p. okazała nad zw y cza jn e  postępy. 
Tak p o trzebna  fabryka skor wydaie teraz gatunki, 
mogące iść w porów nan iu  z naylepszemi zagran icz­
nem u Pow iedzm y więc, któreż dziełko mogło bydż 
bardziey interessuiące nad katalog wyro lików krato­
wych! W szys tko  w niem iest d o b re ;  styl , e ł  zenie, 
a nadewszystko treść rzeczy. Jedno tylko zganili-  
byśm y: nie wiemy dla czego w yrobki czyi: zrobki 
kraiowe , nie mogłyby się nazywać po polsku 
to w a ra m i  kraiowemii Tak  upragn ionych  gości 
niecli nam  się g-dz i nazywać po ich wlasnem 

Im ieniu .
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LITERATURA ZAGRANICZNA.
O T E A T R Z E  H IS Z P A Ń S K IM .

( Dalszy ciąg).
Art. III. Numancyia w swoieysurowcy prostocie 

jedyna iest w tym rodzaiu w teatrze Hiszpańskim 
sztuka. Lecz autor iey, którego nie zbyt niesłu­
sznie Eschylesem nazwano , nie ustąpił mieysca 
nowemu Sofoklesowi. Kwdecista i ozdobna maniera 
Lope de Vega, wyniesiona do naywyzszey dosko­
nałości przez Kalderona della barka, zyskała nie 
zaprzeczone posiadanie sceny. Aby czytelnicy 
mogli iasno zrozumieć i słusznie ocenie zasługę 
tego au to ra , umiesczamy niektóre poprzednicze 
wiadomości o stanie towarzystwa i obyczaiów 
wystawianych w iego Poezyi. Wiadomo iest, ze 
duch kawalerstwa utrzymywał się ieszcze W Hi­
szpanii, gdy iuż dawno w innych kraiach prze­
minął; Kalderon użył ostatnich iego płomieni , 
do ożywienia swoich dramatycznych kompozycyj. 
Tem u powszechnemu i panuiącemu wpływowi , 
wszelka właściwość stroiu, wrszelka różność cłia- 
rakteru poświęconą została. Jakiemikolwiek byli 
iego Bohatyrowie , iakiegokolwiek wieku lub kraiu) 
czyto Koriolan czy Judasz Machabeyczyk, wszyscy 
wyglądali iak iacy preux  chevaliers; Wszyscy go­
towi byli wszystko poświęcić obrażonemu, hono­
rowi; gdy tymczasem cz^stośc bez zmazy ocze­
kiwaną była i ściśle wymaganą od ich kobiet. 
Byłoby to naywyżczą w nich nieprzystoynością, 
gdyby się nakłoniły do iakich względów dla ko­
chanka, który nie przeszedł przez długi szereg 
północy, czuwaiąc pod ich balkonami. Naywyższe 
to szczęście musiało bydź dostępywanem przez 
powolne i regularne zbliżenia; po skromnym 
periodzie staley pogardy i oziębłości, obowiązaną 
była kobieta do zwolnienia i zmiękczenia się; 
piałe znaki przywiązania obiawiały się ; nakoniec 
wodzenie się zostało dozwolonem , często nawet 
w pokoiu piękności samey , gdzie wszelako suroyvy i 
kochanek nie myślał o nadużyciu ufności w nim 
złożoney: czas przechodził dosyć niewinnie, na 
oświadczeniach , na pewnym rodzaiu ultra-plato- 
niczney rozm ow y, póki iakie nieszczęśliwe 
przerwanie nie nastąpiło. Jednakże te taienme

porozumienia dla honoru familii kochanki były 
obraza, która tylko krwią obrażaiącego zmytą 
bydż mogła. Skąd wieczne poiedynki; kachanek 
sądził, iż powinien był zamordować każdego, 
o kiin tylko miał porozumienie, że myśli o sercu 
iego damy; krewni mniemali się podobnie obo- 
wiazanemi do zabiiania bez żadney litości półno­
cnego natręta. Sismondy uważa z wielką słusz­
nośc ią , że całkowita pogarda życia ludzkiego, 
widoczną iest we wszystkich dramatach Kalderona. 
Rozpłatanie głowy dwóm albo t iz -m  sługom 
rządowym, p r z ;bicie iednego lub dwóch rywa­
lów , niedostatecznem iest do sprawóenia nay- 
mnieyszey zgryzoty , lub do opóźnienia na chwilę 
postępu sztuki.

Ten przesadzony początek honoru, i niewieściey 
czystości panuie we wszystkich czterech rodza- 
iach dram Kalderona, na które podzielone zor 

stały; t. i. w klasycznych ^historycznych, religijnych , 
i tyeh , które dla braku lepszego nazwiska musiemy 
nazwać wystaniem pospolitego życia. Poezyia iego 
ściśle zgadza się z przesadzonym poięciem; ciągłe 
hyperbole charakteru wyrażone są wieczną hyper­
bola iezyka. Aziatycka pompa wyrażenia, zbytek 
m etafo r, ustawiczne powtarzanie tych samych 
postaci, których poezyia hiszpańska nabyła przez 
w pływ Arabów zdobywców półwyspu; wszystko 
to rozrzuconem i roztrwonionem iest przez niego 
w całey pełności. Każda mowa miłośnika do 
kochanki iest grubo osadzona gwiazdami i kwia­
tami , iey loki są zawsze sidłami złolemi, iey usta 
rubinami, a iey serce skałą, którą rzeki łez iego 
napróżno ztniękczyc usiłuia ; krótko mówiąc, ięzyk 
serca iest zupełnie zaniedbanym dla ięzyka ima- 
ginacyi ; świetne ale fałszywe ’concetti’ które 
zarażały poetyczna literaturę każdego kraiu , a 
które zdrowy smak powszechnie wypleni!, bly- 
sczą na każdey karcie i wciskaią się do każdey 
mowy.

Dla większey dokładności oznaiomimy następnie 
czytelników. I. Z charakterem sztuk, któreśmy 
nazwali wystawieniam pospolitego życia. — 
11. Z historycznemu — III. Z mitologicznemu — 
IV. Z religiynemi dramatami tegoobfitego pisa­
rza.



I. Dokładność pierwsych stanowi wypracowana 
zawiłość In t ry g i , ciągły pow rót zabawnych n ie ­
porozum ień ; poiedynki i wycieczki taiemnenii 
drzwiam i ; damy w maskach i mężczyźni p rze­
b r a n i ; niesczęśliwe i grube pómyłki służących i 
zręczne przebiegi dziewcząt. Wszystko to prze­
suwa się* z naywiększą szybkością i ciągle u trzy- 
muie ciekawość. T u  zręczność i obfitość Kalde- 
rona  iest niezrównaną ; iego dowcip w wynay- 
(lywaniu i wywikływaniu t ru d n o śc i ,  sposobność z 
którrt sobie zawsze osczędza ,  aby ta a nie inna 
osoba zdum ioną lub podchwyconą została w tym 
a nie innym  czasie , są n iepodobne do naślado­
wania. T rzy  takie komedye w ninieyszym zbiorze 
znayduiace sic ’■ Piękna dama  , Gorzcy i goizey^ 
ciezJto upilnować domu z dwoma ,  drzw iam i, są 
przędziw nem i w swoim rodzaiu. -  Umiesczenie 
treści i wyiątki n ie  mogą dać wyrównywaiącego 
wyobrażenia o sczegółowey ich wyborności, żywośe' 
bowiem musi koniecznie zw iędnąć , a na turalność 
wydać się wypracowaną i s z tu c z n ą , pod tak zim ną 
i niesmaczną robotą.

Wspomniemy więc o niektórych sztukach sta­
nowiących pewny rodzay pośredniczego ogniwa 
między temi komedyiami a historyczneini d ram a­
tami ; gdy bowiem  działaczami ich są osoby wyż­
szego stopnia i zmyślone , ani do pierwszych, ani 
do drugich wcielonemi bydź nie mogą. T u  p o ­
między uroioneini Królmi i Xiezniczkami Kalde- 
ron buia podług woli ; wymyślaiąc na jdz iksze  
p o b u d k i , form ni ąc podług nich raybardziey  
przesadzone akcyie , wywodząc naydziwnieysze 
skutki z nayniepodobnieyszych do prawdy przy­
czyn. Jednak nie upada nigdy w naykapry- 
śnieyszych i naynieregularnieyszych polo tach , o -  
źywiaiac czytelnika pewnym rodząiem  gorączko­
wego w zruszen ia ,  częścią przez zdum ien ie  swoią 
dz iw acznośc ią , częścią przez ciekawość dow ie­
dzenia  się w ypadku ,  lub  przez podziw ien ie  nad 
doweipnością wynalezienia. Rozkoszą iego iest 
um ieszczenie  Bohatyra m iędzy dwiema krzyżuią- 
ccmi się powinnościami ; i ta A ntitheza w tytule 
umiesczona n.p. kochany i n ienaw idzony (aroado 
y a b o r re c id o ) rozciąga się do każdego aktu i do 
kazdey sceny.

II. Historyczne drama należy do wszystkich 
czasów i wszystkich kraiów. W zb io rze  mamy 
'Broń piękności’ , k tórey Boliatyrem iest Kaius 
Marek Koriolan. Przyczyną wygnania iego i tist 
usuntenie pewnego prawa zbytkowego przeciwko 
ubiorom i przywileiom k o b ie t ,  czym kochanka 
iego Weturia mocno się zapala. Mamy wielka 
Zenobiia’, w którey charaktery Aureliana i szla­

chetnego Deciusza są odmalowane z wielkim do'- 
wcipem i żywością. Znaydyią się dwie bardzo  
dzikie części Semiramidy. Mamy ’Schizma A nglii’ 
którey to sztuki Katarzyna Aragońska iest Boba- 
tyrką i w którey Wolsey odmalowany bardzo cie- 
ninerni kolorami. Zamyka ona w sobie świetne 
przepowiedzenie chw ały , maiącey oznaczać p an o ­
wanie Infantki Maryi. Mamy Oryginał H erakli-  
usza K ornela , którego Wolter ze zwyczayna sobie 
lekką zręcznością krytykuie. i t. d. Lecz co nay- 
ntocnicy, zdaniem n a s z e m , ożywia wysokie i 
szlachetne w zruszenia , i e s t : 'Stały X ia z e ’ w którey 
to sztuce walka niepodległego h onoru  z hań b a  
i niesczęściem iest nader godnie wystawiona. - -  
Fernando In fan t  Portugalski w wyprawie na brzegi 
Maroko , wziąwszy własną ręką w niewolą Muleia, 
wielkiego M auretańskiego woiownika ; i uw oln i-  
wszy go pó dow iedzeniu  się o iego miłości ku  
Xiezniczce F en ix ie , sam zostaie przym uszonym  
do poddania się i wziętym. K. ól M aury tańsk i , 
wysyła brata śwoiego E n r y k a , dom agagaiąc się 
Ceuty, iako zapłaty za n iewolnika. E n ry k  po­
wraca z wieścią o śmierci D uarte  ( E d w a r d a )  
Króla Portugalsk iego , i z iego proźbą uczyniona 
przed zgonem  , o przyięcie Ceuty w  zamianę za 
F e rn a n d a ;  lecz rozgniewany X iaze przerywa m u 
iako m ów iącem u rzecz n iegodną In fan ta  P o r tu ­
galu, lecz tylko barbarzyńcy nieoświeconego re lig iia  
Chrystusa. Rosprawia w y m o w n ie , iakby niego- 
dnem było poddanie  m ia s ta , które  tyle k rwi 
kosztowało , które naypierwey podniosło sztandar 
P o r tu g a l i i ,  i wyznaie religiia Katolicką; aby iego 
ołtarze były ■zamienione na żłoby, iego kościoły 
na s ta y n ie , albo co gorsza na meczi ty. M aury- 
tanin do szaleństwa prawie przywiedziony, skazuie 
F e rnanda  na twarde ro bo ty ,  na kaydany i na 
c iem ne więzienie. W pośród tych iednak  mesczęść
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Wzmacnia go nie  meio uszanowanie oddawane 
m u  przez iego towarzyszów niewoli ; tudziez 
przez  szlachetną ofiarę Muleia dostarczenia 
m u  środków ucieczki. Król dorozum iew aiąc  się 
ich  zw iązków , pow ierza  n iew olnika wierności 
M ule ia ,  który go się radzi lak ma postąpić, czy 
iak  przy iac ie l , czy iak w ierny p o d d an y ;  F ernando  
skłania go przeciwko sobie samemu. \V trzecim 
akcie Muley wzywa w ym ow nie  litości K róla , o- 
powiada straszliwy niedostatek i cierpienia , na 
k tó re  F e rn an d o  iest w y s ta w io n y ; a Xięzuiczka 
pom aga  m u w  uym ow aniu  się za sprawą uwię­
zionego; Lecz Muley sam przeznaczonym  został 
nietylko na  doświadczenie  wzgardliwego odrzu­
cenia prożby , ale na zniesienie przytomności 
T a ru d an te  Xiąźęcia F e z u ,  k tórem u ręka Xięzn'.czki 
iest przyobiecaną. Alfons Portugalski przybywa 
w  tymże samym czasie dla odebrania  F e r n a n d a ,  
albo dla wydania woyny M aurytanóm . Niesczę- 
śliwy um ieraiaey n iew olnik  iest wyniesionym 
w ó w c z a s ,  iak Samson M iltona ,  dla użycia ciepła 
s łonecznego , za co błogosławi Boga. Król nad­
cho d z i ;  F e rn a n d o  przem aw ia  do niego ozdobnie 
O Królewskim lw ie ,  Królewskim o r le ,  Delfinie, i 
o innych m onarchach  materialnego świata ; koń­
cząc z szlachetną ufnością w swoiey mocy i w 
stałey i n iezachwianey wierze. Król iescze iest 
n ieporuszonym  ; F e rn a n d o ,  świadcząc o wierności 
iego M u le ia , który z narażeniem własnego 
życia starał się o pokarm  dla n ie g o ,  domaga su 
jreligiyney sukn i,  iako wielki m istrz  swoiego za­
k o n u  , i kona. D uch  iednak iego pokazuie s i ę » 
dla przyrzeczenia  zwycięztwa , i p row adzenia  z 
pochodn ią  w ręku bra ta  Alfonsa do m urów  miasta. 
Alfons bierze w niewolą Xięzniczkę i Tarudante . 
K ró l  przystępuie do zam iany  świętego ciała F e r ­
n an d a  za córkę , którey rękę wspaniałemu Mule- 
iowi oddać przyrzeka.

[Koniec nastąpi.)

DONIESIENIE KSIĘGARSKIE.

W księgarni nizey podpisanego dostać można następu- 
iących dziel świeżo z druku wyszlych.

Animaux (les) industrious. Ouvrnge insłructif et aiuu- 
sanl destine a la jennesse de deux sexes. Ear B. Allenl* 
i vol. in -12, fig. Paris, 1821. fl. 7. i 5 . gr.

Calthorpe 011 les revers de fortune; traduit de l’Angiais, 
par le traducteur des romans liistoriques de Sir Walter 
Scott. 4 vol. in n .  Paris, 1821. fl. »4*

Contes des Fees par Charles Perrault, imprimes par 
Firroin Didot , ornes. d’estampes gravees par Adrien 
Godefroy d’apres ses dessins et ceux de C. Chasse- 
lat,coloriees. 1. vol. in -4,cartonnee. Paris, 1821. fl. 3o.

Essai historique sur les libertes de l’eglise Gallicane et 
des autrcs eglises de la Catholicite , pendant les deux 

derniers siecles. Par M. Gregoire, ancien evequc dc 

Blois, etc. Nouvelle edition, corrigee et augrnentee. 
1 vol. in-8. Paris 1820, fl. 16.

Histoire physique, civile et morale de Paris, etc. Tonre 

troisieme in-8,, fig. Paris 1821. fl. 27.
Histoire naturelle des poissoiis par De Lacepede, Comte 

et Pair de France, membre de l’lnstitut etc. 1 vol. 

in -12, figs Paris, 1821. fl. 66.
Jeu (lc) de fables, on fables de I.afor ame mises en 

action, avec figures coloriees et decoupees, dessinees 
et gravees par Lambert aine. 4 Caliiers in-8, oblong. 

Paris, fl. 60.
Jeux (les) dei jeunes garoons represcntes par un grand 

nombre d’estampes , accompagnees de l ’explication 
des regies , de fables inedites et d’anecdotcs relatives 
a cliacun de ces jeux. 1 vol. in-8, oblong, fig. col. 
cartonne. Paris, 1821. fl. 3o.

Lecons faisant partie du cours de medectnc legale dc 

M. Orfila. Ouvrage orne de vingt-deux planches ,  
dont sept coloriees. 1 vol. in-8. Paris, 1821. fl. 27.

iV". Gluck sberg Księgarz i  Typo graft 
Królewskiego Uniwersytetu.

Wszystkich dziel nowych, o których iest wzmianka w Gazecie Literackiey, dostać można w  księgarni N. Glucksberga.


